
WIARUS FOLSKL
W ychodzi na w torek, czw artek  i sobotę z dodatkiem  
religijnym  p. t .:  „N auka K atolicka41, t, dw u tygod n i­
kiem  epółesznym  p. t. „G łos górników  i hutników 44, 
oraz pisem kiem  literackiem  p. t. „Z w ierciad ło44. Przed­
płata kw artalna na poczcie  i u listow ych  w ynosi 1 mr. 
50  fen., a z odnoszeniem  do domu 1 mr. 75 fen . „ W ia ­
rus P o lsk i44 sap isany je st  w  cenniku pocztow ym  pod 

nr. 125, na stronie 434.

MÓDL SIĘ i PRACUJ!

Za inseraty płaci się za m iejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zam ieszczone przed inseratami 
40  fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłóm aczenie z obcych język ów  na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do R edakeyi, Drukarni 
i K sięgarni należy op łacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. R ękopisów  się n ie zwraca. N azw isk  
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

I r ,  21. Bochum, wtorek, 20 lutego 1900. Rok iS.
Redakcya, Drukarnia i Księgarnia znajduie się przy M altkeserstrasse 17a na dole. —  A dres: Wiarus Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mdwić, czytać i pisać po polsku! Nie 
lest Polakiem, kto potomstwu swemu 
iniemczye się pozwoli!

P o lacy  n a  obczyźnie.
E ś c S i e l .  T ow . św . P a w ła  odbyło dnia 14 stycznia  

w alne zebranie. Zebraniu przew odniczył p. P iotr S zy m y -  
ślik , który p ow oła ł do pióra Fr. Chadyniaka i Andrzeja 
B łaszyk a . D o zarządu obrani z o s ta li: H onorow ym  preze- 
Eem K asper Heinem ann, przewodniczącym  Fr. Chadyniak, 
Jan M ichalak zast., sekretarzem  Andrzej B łaszyk , J ó z tf  
H adryan zast., skarbnikiem K asper F ilipiak, Andrzej G ro- 
chow iak  zast., bibliotekarzem  Fr. M aćkow iak, Adam  M ać­
k ow iak  zast., chorążym Szczepan P oloszyb , Józef S tró- 
żyńsk i zast., asystentam i A ugustyn  Brsjer i Marcin K m ie­
cik , Ign acy  K m iecik i Jan W iertlew sk i zast., ławnikam i 
A ntoni Bortlisz, Jan Szczepek , rewizoram i kasy A ugustyn  

Neubaum  i Jan Skrzypczak, rew izorem  chorych na oko­
licę E ik el Jan Chudziak, na okolicę R ohlingbausen Jan 
Skrzypczak, nadrewizorem  chorych P iotr Szym yślik . Tow . 
odbyw a sw e  posiedzenia w  p ierw szą i trzecią, niedzie­

lę  każdego m iesiąca na sali p. F eld h ege (oboli: kościoła  
kato lick iego). W szelk ie  lis ty  i korespondencje tyczące  
się  tow . prosim y przysy łać na ręce przew odniczącego lub 
sekretarza.

Fr. Chadyniak, przewodn. A. B łaszyk , sekretarz.
I S S -a u łe ! . Spraw ozdanie z czynności Tow . św iętego

żk x. x o do. £Su jjuo/a^frKU Foku  ixczy io ' tu W iirz y -
stw o 72 członków , w  ciągu roku dało się w p isać 47, 4 
w stąp iło  do w ojska, dla zm iany pracy i z powodu n iep ła ­
cenia sk ładek  m iesięcznych skreślono 22, zatem  liczy  to­
w arzystw o obecnie .93 członków. Dochód w yn osił 617.15  
marek, rozchód 480,31 mr., zatem w  kaBie pozostaje 136 
m arek 84 f. T ow arzystw o po3iada bibliotekę składającą się  
z przeszło 150 książek, które są w łasnością „C zytelni L u ­
d ow ych 44 w  Poznaniu. Z  gazet abonuje tow . „W iarusa  
P olsk ieg o 44, „P racę44 i „G azetę Grudziądzką44. Z chorągw ią  
w ystęp ow ało  tow . 4 razy. Zabaw y b y ły  4, oraz w spólny  
obchód gw iazdki i św ięconki. Zebrań odbyło się 18 z w y -  
czajnyeh, 1 nadzw yczajne i 4  w alne. Członków uczęszczało  
na zebrania 35 do 40. D nia 7 stycznia odbył się obór no­
w eg o  zarządu, do którego zostali obrani następujący człon­
kow ie: Przew odniczącym  F . W ysock i, zast. W . N a­
w rock i, sekretarzem  A. Jernas, zast. J. Łagódka, k a s j e ­
rem F . Baranowski, zast. J. M ikołajczak, bibliotekarzem  
B . Jakrzew ski, zast. F . W ojcieszak , chorążym  M. P ietrzak  
zast. F . Zarem ba, asystentam i Sz. N ow aczyk  i J. R oszyk, 
zast. J . S taśk iew icz i F , P iotkow ski. rewizorami^ k asy  
J . Kostuj i J . Jakrzew ski, ław nikam i Idkow iak i J. Id k o-  
-wiak. W szy stk ie  listy  tyczące się  naszego tow . prosimy 
przysy łać na ręce przew odniczącego lub sekretarza.

Fr. W ysock i, przew . Andrzej Jernas, sekretarz.
E g e l n .  Sprawozdanie z czynności tow arzystw a  

św . Piotra i P aw ła . W  roku 1899 było 24 posiedzeń “z w y ­
czajnych ( 3 w alne. Z chorągw ią w ystęp ow ało  tow . 3 ra­
z y  Mazę św . na in tencye tow . zam ów iliśm y jedną, docho­
du było  180,93  mr., rozchodu 134,39 mr., pozostaje zatem  
45,77 m r , w szystk iego  m ajątku m am y w  kasie  oszczę­
dności 298.39 mr. D la  ubogich dzieci dało tow arzystw o  
4  mr., do O schersleben dla chorego członka naszego dało 
10  m arek Z abaw  urządziło tow arzystw o 3. a prócz tego  
obchodziło tow . w spólną gw iazdkę. T ow . liczy ło  na po­
czątku r. 1899 31 członków , w ystąp iło  7, 1 poszedł do 
w ojska , dla zm iany pracy w ystąp iło  4, w  rodzinne strony  
odjechało dwóch, a w ię c  pozostaje 25 w yp łatnych  człon­
ków . D o zarządu zostali obrani na r. 1 9 0 0 : Przew odni­
czącym  Bartłom iej Sulek, zast. Marcin D ąbrow ski, sekre­
tarzem  Piotr K em pow ski, zast. Ju lianxPodgórski, skarbni­
kiem  W alen ty  Springer, zast. Jakób M ajczak, biblioteka­
rzem  i chorążym  W alen ty  SpriDger, zast. Julian Podgór­
ski, Antoni Schw arz, rewizorami kasy P iotr K ąkolew ski, 
Marcin W ieczorek  i W ojciech  M arcińczak. W szystk ie  

lis ty  dotyczące tow . naszego prosimy n adsyłać na ręce  
przew odniczącego lub sekretarza.

B . Sulek, przew odniczący. P . K em pow ski, sekretarz.
M ocK flcJU I. Sprawozdanie z czynności T ow . św . 

M ichała Arch. P rzy założeniu  tow arzystw a dnia 30 lipca  
1899 r. zapisało się 24 członków , w  ciągu roku dało się  
w p isa ć  27, odjechało w  strony rodzinne 4, do w ojska 2, 
z pow odu zm iany pracy w ystąp iło  dwóch, dla niepłacenia  
m iesięcznych sk ładek  w ykreślono 10, pozostaje zatem  na 
r. 1900 33 członków . W spóln ie do Komunii św . przystępo­
w aliśm y jeden raz przy udziale sąsiedniego tow arzystw a  
w  Duisburgu. D o tow arzystw  w y sła liśm y  delegatów  4  
razy. T ow arzystw o abonuje „W iarusa P o lsk iego44, „P racę44 
i „P ostęp .44 K siędza polskiego nie m ieliśm y ani raz. Biblio­
te k a  składa się z 27 książek, które są w łasnością  czytel­
n i L udow ych44 w  Poznaniu. Posiedzeń m ieliśm y 15, z "tych

2 w alne, 4  zarządu i 3 nadzw yczajne. N a posiedzenia u- 
częszczało : 15 do 24 członków  D ochodu m iało tow arzy­
stw o 213,67  mr., rozchodu 89,22 mr., pozostaje, w ięc  w  
kasiu  42,19 mr. u skaranika. N a chorągiew  zebraliśm y  
65,82 mr., z których się  znajdują 00 mr. u przew odniczą­
cego. Posiedzenia odbyw ają się  w  niedziele no pierw szym  
i po dw udziestym  m iesiąca i  to w  domu czeladzi (G ese l-  
lenhaus) przy k oście le św . B onifacego w  H ochfeld. W  n ie­
dzielę 4 lu tego odbyło się w alne zebranie półroczne w  
celu  oboiu now ego zarządu, do którego w ybrano: preze­
sem honorowym  ks. w ik  Brukmanna, prezesem  M. W il­
ka, W ojciecha Szym ankiew icza z a s t , A ntoniego Pietrzaka  
sekretarzem , Tom asza Górnego zast., Andrzeja Stelm aszy­
ka Bkarbnikiem, Jana M.iędowicza z a s t ,  W alentego S z y -  
m ankiw iecza bibliotekarzem , L udw ika M usiołow skiego zast., 
Stanisław a N ow ackiego i Józefa P ietrzaka rewizorami k a­
sy , P a w ła  P asiaka i Piotra Szym ańskiego porządkowym i. 
W sz elk ie  listy  tyczące się naszego tow . prosim y nadsyłać  
na ręce przew odniczącego lub sekretarza.

M ichał W ilk , przew . A ntoni P ietrzak, sekretarz.
M eibra. Sprawozdanie z czynności T ow . św . Jó ­

zefa od dnia 1 stycznia 1899 do 1 stycznia 1900 r. T o ­
w arzystw o liczy  25 członków , zebrań odbyło 12 zw yczaj­
nych, trzy zarządu i 2 w alne. D ochód w yn osił 130,85 mr., 
rozchód 40,45 m r , pozostaje w  kasie f0 .3 8  mr. T ow a­
rzystw o abonuje „W iarusa P o lsk iego44 z Bochum, a cz łon ­
kow ie abonują „G łos P o lsk i44, „P osłańca K atolickiego44 
„Ś w iatło44, „P racę44 i  rozmaite inne pisma. Z  chorągwią  
w ystęp ow aliśm y dw a razy, zabaw ę urządziliśm y jedną. 
D o zarządu obrani z o s ta li: Przew odniczącym  Józef Cichoń, 
zast. N ow aczek, skarbnikiem  J. D łubek, za 3t P . W ojcie­
chow ski, pisarzem  F r. G igla, zast. Jan G rem blew ski. cho­
rążym F. P rzybylsk i, assystem am i St. N am ysł i S t Nu- 
rkręt. ław nikam i J,_ Cierjiiaeki 1 a k m n r a  u .
sty  tyczące się spraw  tow arzyskich prosim y n adsyłać do 
pisarza Fr. G igla w  H elb ize.

J. Cichoń przew odniczący. F . G igia sekretarz.

Kościół katolicki.
Protestanci m yślący powiedzieli w tych  

dniach wielką prawdę., a mianowicie,, że jedy- 
ny K ościół katolicki znajduje się w kwitnącym  
stanie, w szystkie zaś zreformowane religie chy­
lą się ku upadkowi, ho w yznaw cy ich albo 
tracą zupełnie wiarę, albo rozpadają się na co­
raz to now sze sekty', albo też zupełnie dzicze­
ją. Oto „Hamburger Nachrichten44, które za  
życia księcia Bismarcka b y ły  na jego usługach, 
tak o tern piszą: „Jedyny K ościół katolicki
może spojrzeć z zadowoleniem na. upływające 
X I X  stulecie. N ie można zaprzeczyć, że w yż­
sze koła pow róciły do dawnej wiary. Od cza­
sów  reformy luterskiej i od trzydziestoletniej 
wojny katolicyzm nie miał nigdy takiego zna­
czenia politycznego, jakie dziś w  świecie posia­
da. Porównanie rzeczy z przed stu lat może 
jedynie napełnić otuchą K ościół katolicki. W  
Austryi ruch: „Los von Rom 44 (precz z Rzy­
mem), w którym niektóre um ysły krwiste po­
kładały wielką niedzieję, dowiódł jak najwido­
czniej, że chciano wodę przedziurawić.

Ze szczególnem  zaś zadowoleniem  patrzy 
K ościół katolicki na jiostęp swej propagandy 
w  poza europejskich częściach świata. Dzieło  
misyj katolickich kwitnie jak nigdy dotąd. 
Przedewszystkiem  rozszerzenie się katolicyzmu- 
w Stanach Zjednoczonych północnej' Ameryki 
oznacza jako bardzo obfity plon K ościoła ka­
tolickiego przy końcu tego stulecia44. — A  więc  
sami w idzą i przyznać muszą, „że bramy 
piekielne nie zw yciężą g o 44, to jest K ościoła —  
ale tylko katolickiego.

Małżeństwa isleszans.
W iadom o, jak z protestanckiej strony za­

pewniają zawsze, że małżeństwa mieszane przy­
noszą korzyści tylko K ościołow i katolickiemu. 
Poniższa statystyka niechaj posłuży za dowód, 
iż rzecz ma się wręcz przeciwnie. Dane, jakie 
w  tym w zględzie znajdujemy w  „Allg. Ewan- 
gielisch-iuth. K irchenztg.44 są bardzo pouczają­

ce. Dowiadujem y się ztamtąd, że w  1899 r. 
na 1000 dzieci urodzonych z małżeństw mie­
szanych w  królestwie sasldem 909 ochrzcono 
w zborach ewangielickich. Liczba procentowa 
ewangielickich ślubów przy małżeństwach mie­
szanych wynosiła 88,9 ogółem, konfirmowano 
1395 dzieci z małżeństw mieszanych. Na pro­
testantyzm przeszło 310 katolików, gdy tym cza­
sem tylko 54 ewangielików powróciło na łono  
K ościoła katolickiego. Taką to podstawę mają 
skargi ew angielickie!

Małżeństwa mieszane pod w zględem  naro­
dowym także są bardzo szkodliwe, dla tego ko­
niecznie takich związków unikać należy. Jeżeli 
bowiem Polak wziął Niemkę za żonę, trudno 
się spodziewać, aby dzieci jego pozostały P o ­
lakami. Zawsze najlepiej jest, jeżeli małżon­
kowie są jednej wiary i jednej narodowości. 
Precz zatem z małżeństwami m ieszanem i!

Romisya kolomtssaeyjna
kupiła w roku 1899 29 majątków z areałem, 
obejmującym 72980 mórg, i to w  poznańskim  
obwodzie rejencyjnym: folwark .Jockisch (?) w  
pow iecie międzyrzeckim, obejmujący 457 mórg, 
Nowyfolwąrk (1450) i Lścikowo (1101 mórg), 
w powiecie obornickim, 5innig(?) (2004 mogi) 
w powiecie pleszewskim, Konary (2350 mórg) 
w  pow iecie rawickim, Kokoszyn (854 morgi) w  
pow iecie zachódnio-poznańskim; w bydgoskim  
obwodzie rejencyjnym : W szedzyn (3400 mórg) 
w  powiecie mogiłnickim, Stanomin (2095 mórg) 
w pow iecie inowrocławskim. Królikowo Ja- 
błówko i W olice (3960 względnie 2587 w zgl, 
3150 mórg) w powiecie szubińskim, Racice i 
Ł ęg (2202 względnie 2325 mórg) w powiecie 
strzelińskim, Karsewo (1172 morgi) w pow ie­
cie Witkowskim, Kludzyyn (1748 mórg). Rąb- 
czyn (10158 mórg). Paw łow o (2090 mórg), 
Niemczyn (2945 mórg), Ostrowo (789 mórg) 
w powiecie wągrowieckim, Brzyskorzystew  
(3734 morgi) i Rogówko (3824 morgi) w  po­
wiecie żnińskim; w  Prusach Zachodnich: w
gdańskim obwodzie rejencyjnym : K obyłę (3262  
morgi), Polaszki (2100 mórg) w powiecie ko- 
ścierzyńskim ; w kwidzyńskim obwodzie rejen­
cyjnym; Płużnicę (3254 mórg) i Uciąż (1400  
mórg) w  powiecie wąbrzeskim, Płąchawy (1504  
morgi) w  powieeie chełmińskim, Lichtenthal (?) 
(2948 mórg) w powiecie kwidzińskim, Sumów- 
ko (2079 mórg) w powiecie brodnickim, Go- 
stkowo (2734 morgi) w powiecie toruńskim. 
Oprócz tych majątków kupiła komisya koloni- 
zacyjna kilka gospodarstw włościańskich; ogó­
łem kupiła przeto 74487 mórg, i to w poznań­
skim obwodzie rejencyjnym 8808 mórg, w  by- 
goskim 46810 mórg, w  kwidzyńskim 13500 
mórg, w  gdańskim obwodzie rejencyjnym 5364

W sejmie pruskim.
lis . Prałat dr. Jażdżewski zabrał 

głos przy obradach nad etatem ministerstwa 
spraw wewnętrznych i powiedział co do treści 
wedle referatów gazet berlińskich : Rząd pruski 
od dziesiątek lat z jak największą stanowczością  
przeprowadzał politykę uciskania Polaków (Bra­
wo ! na prawicy). Dawniejszy naczelny prezes 
poznański, p. W ilamowitz-M óllendorf, przyznał 
wyraźnie te politykę. Jeżeli się lekceważy słu­
szne życzenia ludu polskiego, natenczas nie 
trzeba się dziwić, że wśród ludności panuje 
pewne zaniepokojenie. A le jestto fałszem  histo­
rycznym, aby to usposobienie ludu przedstawić



jako  pozór do rozporządzeń uciskających go. 
Czcigodny mówca skarżył się na pomijanie prze­
pisów o prawach stowarzyszeń ze strony niż­
szych władz administracyjnych, gdy chodzi o 
ludność polską. Nawet zebrania rolnicze znaj­
dują się pod kontrolą policyi. Takżejbezustanne 
zmienianie nazw miejscowości i usuwanie sta­
rodawnych nazw historycznych nie nadaje się 
do tego, by działać na ludność uspokajająco. 
J o samo odnosi się do przepisów przeciw pol- 
skiej prasie, a równocześnie cierpienia najgwał­
towniejszych napaści na Polaków. Przez taką 
małoduszną politykę władz administracyjnych 
nie osięgnie się nic innego, jak  rozbudzenie o- 
poru ze strony ludności polskiej. W ielką od­
powiedzialność za wzburzenie, panujące wśród 
ludności polskiej, ponosi związek hakatystów, 
który  nie dąży do niczego innego, jak do ogo­
łocenia Polaków  z praw  wszelkich. Związek 
ten niestety posiada wielkie wpływy na władze 
prow incjonalne. Przeciwko temu powinien rząd 
wystąpić, tam  bowiem je s t strona zaczepna.

Minister spraw wewnętrznych Klieinba- 
ł><5ii. Pan W ilamowitz nie przeczył temu, że 
s ta ia ł się zjednać Polaków", przeczył jedynie 
prowadzeniu polityki pojednawczej, ' jaką  ‘ mu 
zarzuciła „Koln. Ztg.“ Daleką od nas jest po­
lityka ucisku, ale jak  mamy traktow ać Polaków, 
na  to otworzyli oni nam oczy sami. Komuż za­
wdzięczają Polacy podniesienie swego stanu 
średniego, jeśli nie pruskiemu rządow i? Któż 
inny dał im środki komunikacyjne i naukow e? 
Gdzież to polska prasa cieszy się większą swo­
bodą, jeśli nie w P rusach? Rząd pruski przez 
koleje, melioracye kraju i t. d. podniósł Pola 
k ° w na ich dzisiejszy poziom. Cieszą się z te­
go i rząd nadal będzie się starał postępować 
w tym kierunku, ale Polaków, którzy naruszają 
nasze interesa narodowe, będziemy trzymali 
krótko,  ̂ teraz i po wszystkie czasy. (B raw o! 

na  praw icy). Polska prasa nie godzi sie na po­
kojowe oświadczenia panów tutaj. Od kołyski 
laczej uczy się polskie dziecko trzymać zdała 
od Niemców7. 1 tak mówi s ie : „Polak powinien 
unikać Niemca jak  d jabła!“ „Hańba Polakowi, 
który bierze za żonę Niemkę i staje sie sługą 
w ro g a!“ I  na. to mamyż pozwolić? Tak daleko 
jeszcze nie doszliśmy! (Brawo! na prawicy). 
P ra sa  niemiecka nic jest . zł.! O za­
czepną, jak  codziennie polska. Inne orzeczenie 

•“fsa sy - crpifewarg,ó>Fzei prustV jest* menalycony. 
N ic nie pomoże przypominać mu jego  przy- 
i/.etv.ema, gdyż u niego siła idzie przeci ora- 
w em. 1 en orzeł jest jednym  z najniebezpiecniej- 
szych i w  swej chciwości je s t nienasycony.t£ 
Niemcy nie są zaczepiąCymi, lecz zaczepionymi. 
W  obec takich orzeczeń musimy mieć oczy

Z niedalekiej przeszłości.
(C iąg dalszy.)

Chłop wlepił oczy w m ajora — potem za- 
czął się drapać w głowę siegajac ręką z tyłu, 
a  w końcu rzekł: ’

To je s t okrutnie trudno, ale by można 
pomyśleć...

— Jak  myślicie, nóc będzie dziś wodna, 
czy ciemna? zapytał major.

O? będzie ciemna, bo się ma na deszcz
jakoś...

I 0 dobrze, to dobrze — mruczał do 
siebie major...

, P roszę pana, ale ja  się tu zostanę już 
aż do ju tra  w obozie, bo by mnie mogli dziś 
złapać, jakbym  wrócił do Gruszek... Te pikie­
ty  to psie narody czujne!...

Dobrze, dobrze — możecie zostać, na­
w et będziecie mi tu potrzebni, a za waszą u- 
czciwość i przywiązanie do kraju będziecie 
wynagrodzeni...

Gdy usłyszał to chłop, wyprostowuj się i 
zam iast drapać głow7ę, ściągnął nieznacznie rę­
kę do wąsa i kręcąc go, odrzekł:

, Jasny  panie! ja  tu nie przyszedłem  po 
pieniądze... 'J a  jestem  uczciwy człowiek... Co 
rnbię, ^to wedle tego, jak  mi sumienie każe... 
Jam  Polak, panie, a ojciec mój, co zm arł za­
przeszłego roku, to był podoficerem w ułanach 
polskich i ranili go pod Grochowem.

No, przepraszam  cię — przepraszam  
moj poczciwcze —• to mówiąc, wziął go za 
szyję i w7 tw7arz pocałował...

N a tw arz wieśniaka wystąpił żywy rumie­
niec, potem zaczął mrugać oczami i łzy poto­
czyły mu się po policzkach...

W I A R U S  P O L S K I .

otwrarte i żądamy, aby Polacy coraz bardziej 
staw-ali się Prusakami. Dopiero wtenczas bę­
dziemy prowadzili politykę pojednawczą. (Bra­
wo ! na prawicy.)

Poseł nasz p. J ó z e f  G łęb o ck i: Na spo­
kojne wywody mego przyjaciela frakcyjnego 
odpowiedział p. minister w7 tonie bardzo wzbu­
rzonym. Zdaje się, że ta  mowa ma mieć wpływ 
agitacyjny. (Zaprzeczenie na prawicy.) Nie prze­
mawiał on wcale, jako szef administracyj we­
wnętrznych. To było prostym  obowiązkiem 
iządu staiać się o dobrobyt polskiej ludności. 
Za pojedyńcze orzeczenia prasy nie można prze­
cież pociągnąć do odpowiedzialności całej lu­
dności polskiej, jak  to pan minister musi uznać. 
1 iz j  tern powiada p. minister równocześnie, 
że urzędnicy nie potrzebują gorszyć się tern, 
jeżeli pojedyńczy członkowie związku hakaty- 
stycznego piszą artykuły szczujące przeciw7 P o­
lakom. M inister Rheinbaben stał przez długie 
lata na czele komisyi kolonizacyjnej w7 Poznań- 
skiem, ale co do znajomości tam tejszych sto­
sunków7, to miał on oczy zawiązane. Z wywo- 
dów pana ministra można wysłyszeć jakie to 
usposobienie w-obec Polaków żywić muszą pod­
władni mu urzędnicy. Pan minister skarżył się 
na bojkot ze strony Polaków7, a sam stał na 
czele największej komisyi bojkotowej. Dopóki 
nas trak tu ją jako, lud, postawiony na etacie 
wymarcia, dopóty musimy sie odosobniać i łą­
czyć się między sobą. Polacy nie żądają nicze­
go innego krom swego praw a.11

M inister Mlseiitbabesi stwierdziwszy, że 
wyrazu „bojko11 tnie użył wcale, przyrzekł zba­
dać rzeczowo poruszone przez polskich mów­
ców przypadki.

Z iem ie pslsskie.
* 25 Prus Zach., Warmii i Maznr. 

S k a r s z e w y .  Deputatnik M ielczarczyk z 
sw7ą żoną mieli obchodzić w poniedziałek u ro ­
czystość złotego wesela, do którego to obcho­
du poczyniono już wszelkie przygotow ania: nie­
stety dzień przed obchodem zm arła nagle p. 
M i e 1 c z a r cz y k o w a .

Skurcz. W krótce rozpoczną budować 
kolej żelazną ze Skarszew na Starogard, Bo­
bowo, Skurcz do Czerwińska, na k tórą w yzna­
czono 4 miliony 565.000 marek.

Chełmża. Ks. adm inistrator Kamie ki. 
k tóry  od sierpnia r. z. zarządzał chełmińska 
parafią, został mianowm y wikarym w Subkach.

J L u b a w a . P rzed  kilku dniami w7 nocy u- 
słyszał Ks. probosycz Ivapicki w Niem. Brzoziu 
jakieś łoskot w swym przedpokoju, a kiedy 
wyszedł z lampą, aby się przekonać o przy-

No, a ty  czego beczysz ? odezw7ał się
major.

— At! tak  mi jakoś miękko się zrobiło, 
jak  mnie pan pacałował... Oj, żeby to ich 
wszyscy djabli wzięli jak najprędzej z nasze­
go kraju, tobyśmy się wszyscy całow7ali, a tak, 
to tylko jeden na drugiego instyguje...

— Masz racy,ę masz racyę, mój kochany 
— ale teraz do dzieła!

To powiedziawszy, w yjął świstawkę z kie­
szeni i świsnął...

X IX .
N a odgłos świstawki m ajora przybiegł or- 

dynans. Zaprowadzić tego człowieka do 
furyera — rzekł major, a do mnie poprosić 
porucznika Sieciechę! Po chwili przybył do 
m ajora, znany nam już Bolesław Sieciecha.

Na pozór zmienił się bardzo. Tw arz miał 
ogorzałą, broda gęsto zarastała, ale na tw arzy 
nie było już widać znudzenia —- owszem, cała 
postaw a młodego człowieka była niezmiernie 
ożywioną, chociaż, baczniej mu się przypatru­
jąc, łatwo można było dostrzedz pewien wy- 
raz interesującej melancholii... B luza pow stań­
cza i konfederatka, dodaw7ały mu przytem  du­
żo rycerskiego wdzięku...

— Mój kochany Bolesławie —  odezwał 
się do niego m ajor — ju tro  zapewme będzie­
my musieli stoczyć bitwę, Moskale są w Gru­
szkach...

— D opraw dy? No, to dobrze...
— Dobrze — ale potrzebaby nam jakim  

sposobem dostać języka... Był tu wprawdzie 
u mnie jeden włościanin z Gruszek, ale to, co 
mi powiedział — nie wystarcza... T y  masz 
zawsze tak wyborne pomysły, a przytem  jesteś 
tak piekielnie odważny i przytomny, że posta-

caynie, spostrzegł młodego człowieka, który ki­
jem  zamierzył się na księdza proboszcza, lecz 
trafił tylko lampę i strzaskał ją ;  w  ciemności 
zdołał się złodziej ulotnić. Z kasy kościelnej 
udało mu się podobno skraść kilka set marek.

* Z Wiel. Ks. Poznańskiego.
Poznań. Redaktora odpowiedzialnego 

„Gońca W ielkopolskiego11 p. St. Szyperskiego 
skazała poznańka izba karna na cztery miesią­
ce więzienia za obrazę właściciela dóbr w Chle­
wie, w7 powiecie ostrzeszowskim p. Bieńka,1!jego 
ekonoma Preussa i w łodarza Jeżewskiego. 
„Gońcowi11 doniosł ktoś, że w Chlewie zabito 
robotnika galicyjskiego. Równocześnie skazano 
redaktora na zapłacenie 2000 m. odszkodowa­
nia p. Bienkowi.

Inowrocław. W  księgarni „Dziennika 
Kujawskiego11 odbyła się onegdaj rewizya po­
licyjna, m ająca związek z aresztowaniem pana 
M itołda Leitgebra. Szukano broszury o Rap- 
p ersw y lu .1

— Fohvark Strumiany kostrzyńskie prze­
chrzczono na „Ernsthof.11

Praement. Z parafii tutejszej wielu 
ziomków naszych wychodzi do W estfalii w ce­
lu poszukania lepszego zarobku. Zdarza, że 
niejeden, choć dobry zarobek znajduje, grosz 
ciężko zarobiony bardzo lekko traci. Są to je ­
dnakże wyjątki. W iększość wychodźców naszych 
bardzo poważnie gromadzi oszczędności sw7e 
i odsyła do Banku ludow7ego w7 Przemieńcie. 
W ielu zatem będzie ciekawych, jaka je s t ban­
ku tego działalność. Otóż dnia 4 lutego odby­
ło się W alne Zebranie tegoż Banku, który 
wszystkim spolnikom drukowane przesłał sp ra ­
wozdanie. PozwMam sobie „W iarusowi Pol­
skiemu1- sprawozdanie to przesłać i następują­
ce przytem  zrobić uwagi.

Spółka tutejsza pod nazwą „Bank ludowy11, 
założoną została w7 lutym r. 181)2. Istnieje za­
tem 8 lat. Celem je s t parafianom tutejszym 
taniego dostarczać kredytu, zachęcać i dopo­
magać do oszczędności i radą służyć w spra­
wach pieniężnych. Dziś po 8 latach istnienia wi­
dzimy błogie owoce tej spółki. Ustało błąkanie 
się za pożyczką po okolicznych miastach, tra­
cenie czasu i pieniędzy, bo obecnie idą<§ do 
kościoła do Przem enlu można u ks. proboszcza, 
który je s t dyrektorem Spółki, zasięgnąć wia­
domości, i rady  w sprawie m 
sę. tak blisko, mamy także i 
uiiosci nasze, cnoc w najmniejszych ilościach, 
umieszczać w7 Banku. Chronimy zatem oszczę­
dzony grosz od stracenia, a zyskam y od niego

zki. Mając ka- 
zę-

przyzw oity procent, t, j. 4 od sta. Kto może, 
zanosi zbytnie swe grosze do Banku, naw et

nowiłem poradzić się ciebie w tej sprawie... 
Czy nie znalazłbyś tam  jakiego sposobu, aby  
dostać tu żywcem dziś w nocy jakiego Mo­
skala z Gruszek do obozu?...

— Na razie nie mam sposobu, ale pom y­
ślawszy, możeby się znalazł...

I omyślno, mój kochany — rzecz bar­
dzo ważna — wiesz, że występując do bitwy,
musimy mieć dokładne wiadomości o ich sile...

Dobrze, pomyślę, ale chciałbym się 
przedewszystkiem  rozmówić z tym włościani­
nem, co tu przybył z Gruszek...

— Odesłałem go do furyera — pofaty­
guj się więc tam — ja  tymczasem pójdę cło
W awra.

Rozeszli się.
M ajor Kuczewski dość długo siedział u  

W aw ra i musiała tam  być formalna narada, 
bo do baraku pułkownika przywoływano ró ­
żnych oficerów, pomiędzy którymi był i Bole­
sław7 także.

Nareszcie m ajor wyszedł z baraku i zwo­
ławszy wszystkich oficerów7, zalecił, aby broń 
była w jak  największym porządku, bo ju tro  
oddział wystąpi do boju, aby w7 obozie zacho­
wana była cichość, gdyż nieprzyjaciel tuż pod 
okiem znajduje się, i aby raniutko wszystko 
stało w7 kolumnach... Ognisk nie pozwrolono roz­
niecać żadnych...

Słońce już zaszło, ale widno jeszcze było 
zupełnie. Nieopodal od jednej kompanii strzel­
ców, która siedziała na ziemi i prawie każdy 
z niej dłubał coś około broni — w7sparty na 
łokciu na w pół leżał młody człowiek z ozna- 
oficei'ska na konfederatce i pilnie w patryw ał 
się w  jakąś kartkę, k tórą trzym ał w ręku.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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-dzieci oszczędzają swoje groszyki. Zaufanie do 
Banku rośnie z każdym dniem. Zwracam uwa- 

-gą na następujące liczby:
Rok Ilość czł. Fund rez. Udziały Depozyta W eksle
1892 91 125 1225 16922 16895
1893 150 293 3703 33248 37611
1894 186 519 G585 44436 50273
1895 230 1317 9497 72976 85499
1896 256 1558 12180 94512 118760
1897 275 2466 15327 130896 156135
1898 328 3709 19345 221770 235421
1899 362 6084 24320 264394 290795

Z tego się pokazuje, że oszczędności, czyli 
depozyta w 8 latach z 16922 podniosły się do 
264394 mr. W  samym zeszłym roku złożono 
w  Banku 111241 mr. oszczędności. Z tych 
"bardzo poważna liczba przyszła z W estfalii od 
ziomków. Bank płaci 4°/o i w  razie potrzeby 
w ypłaca depozyta natychm iast, albo za kró­
tki em wypowiedzeniem.

Od weksli bierze Bank 5°/o, kontentuje 
się zatem bardzo małym zyskiem. Samego fun­
duszu żelaznego Bank posiada dzisiaj około 
8000 mr. O stratach w Banku żadnej nie mo­
że być mowy, gdyż tylko parafianom, zatem 

■osobom dobrze znanym, udziela się pożyczki.
Zarząd i R ada Nadzorcza składają się z 

parafian gospodarzy, na czele zaś stoi ksiądz 
proboszcz.

Kto z ziomków w AYestfalii zbytnie ma 
pieniądze a w tam tejszych kasach mniej niż 
4°/o pobiera, niech śmiało oszczędności swe do 
B anku w Przemencie posyła. Adresować można 
a lb o : Bank ludowy — Przem ent — Prim ent, 
.albo ks. proboszcz Mojzykiewicz — Przement.

* Ze S lą zk a  czy li Starej P o lsk i.
Z ałęże. Zapowiedziany teatr amatorski 

tow arzystw a katolickich mężów i młodzieży w 
..Załężu znowu się nie odby ło! Pierwsz.y raz 
zakazała policya teatru  z powodu niebezpie­
czeństw a sztuki „Czarownik", mającej się ode­
g rać ; teraz znow, gdy wybrano do przedsta­
wienia sztukę wcale niewinną: „Dzieci w ja­
skini zbójców", zakazuje katowicki landrat 
restauratorow i, który miał udzielić sali na 
przedstawienie, że tej sali dać nie śmie pod 
k a rą  u tra ty  nocnej koncesyi.

Psascjcyna. Tvs. dziekan Philippi z Łąki 
m a tu  posiadłość z wilą. Podarow ał on tę 
posia-ałość na utworzenie domu sierót katoli­
ckich. Istnieje na ten cel fundacya, której 
p rzekazał ks. prob. Ohl z powodu swego 2ó~ 
letniego jubileuszu kapłaństwa 15,000 marek. 
'Owa wiła pozostanie dla sióstr, a oprócz tego 
tego  będzie dom sierót wybudowany.

W Irek. Na kopalni „Błogosławieństwo 
Boże" (liottessegen) i Hugona poprawiono za­
robku o 10 procent; robotnicy żądali 15 proc.

Na hutach W ireckich nic nie poprawiono, 
urzędnicy  powoływali się na to, że cynk stoi 
nisko w cenie.

Wiad©moM s?e świata.
B erlin . Dzienniki niemieckie są bardzo 

pomysło-we w wynajdywaniu nowych podatków, 
za pomocą których ma p. Miquei załatwić 
sprawę pokrycia kosztów wynikłych z pomno­
żenia m arynarki. W  „Berliner Tageblacie" 
proponuje jakiś „abonent" nałożenia podatku 
n a  bilety teatralne. Licząc 10 fen. od każdego
wnonA Skar?  P‘ Mi(ł uela zyskałby codziennie 50,000 marek.

B iisseM orl. W ojskowy proboszcz k a­
tolicki ks. dr. Portner z S trasburga wypowie­
dział na zebraniu w Dusseldorfie mowę za 
powiększeniem floty. W  mowie swej wywodził, 
że jest świętym obowiązkiem, iść za wolą ce­
sarza. Rozumny ojciec podaje swym dorosłym 
synom powody dla swej woli, a synowie znów 
pochw alając ojcowskie postanowienia, stoją mu 
przy  boku, aby mu dopomagać pracą i pono­
szeniem ciężarów. — Taka jest treść mowy 
ks. dr. Pórtnera. Słusznie piętnuje te wywody 
katolicka „Koln. Volksztg.“, bo po co mięszać 
się księdzu do takich sporów politycznych, 
p rz y  których nie chodzi przecież o sprawy 
Kościoła.

M onacliiniu. Sejm bawarski przy obra­
dach nad prawem górniczem uchwalił, co na­
stępu je: P raca w kopalniach na dole nie 
może trw ać dłużej jak  8 godzin. W  pewnych 
razach można pracę przedłużyć o 2 godziny, 
ale tylko najwyżej 52 razy na rok. Czas 
p racy  ma się liczyć od wjazdu do kopalni do 
-wyjazdu z niej na górę, a więc wjazd i w y­

jazd  z kopalni mieści się już w 8-godzinnej 
pracy. — _ ^ z4d wniosek sejmu niezawodnie 
potwierdzi i górnicy niezawodnie z praw a ta ­
kiego będą zadowoleni.

B z y m . Tytuły Ojca św. Rocznik Ko • 
ścioła katolickiego na rok 1900 „G arantia 
Cattolica", podaje następujące tytuły Ojca św.: 
"Leon X III , Biskup rzymski, Namiestnik J e ­
zusa Chrystusa, następca Księcia apostołów, 
naczelny A rcykapłan Kościoła powszechnego, 
P a try łrch a  Zachodu, Prym as W łoch, A reybi- 
sku i M etropolita prowdncyi rzymskipj. w ładca 
posiadłości doczesnych świętego Kościoła rzym­
skiego".

Wojna, an g ie lsk o-tran sw alsk a . An­
glicy obsadzili dzisiaj Jakobsdal po wielu dro­
bnych walkach z małym oddziałem burów. 
A rtylerya ostrzeliwała całą okolicę i wypędziła 
resztę burów. Dywizya Frencha opanowała 
trzy brody na rzece Modder. Nad jednym  z 
nich burowie stali w silnych okopach, lecz 
artylerya wyparła ich ztamtąd. Potem  French 
ruszył szybko na Kimberley. Burowie opuścili 
A leksandersłontein, a Anglicy zaraz miejsce 
to zajęli.

Z różnych  stron.
B ochnm . “ Krążą pogłoski, jakoby z pe­

wniej strony chciano pomiędzy górnikami wr tu­
tejszym obwodzie górniczym wywołać bezro­
bocie. Ostrzegamy 1 loda k o w, alty się w- danymi 
razie mieli na baczności, pomni na ostatnie 
bezrobocie w Herne.

W Liitdem włamali się złodzieje do skła­
du kupca Bernsteina i skradli 600 marek.

B n lm k e. Na budowę tutejszego kościoła 
darował zakład przemysłowy „Orange" 1000 
marek.

.P s s is lm rg .  Onegdaj odprowadziliśmy na 
wieczny odpoczynek śp. Franciszka Sierackiego, 
gorliwego członka tutejszego towarzystw a św. 
W ojciecha. W ieczny odpoczynek racz mu dać 
P a n ie !

B erlin . W redakcyi „Dziennika Beri." 
odbyła policya rewizyę i znalazła 3 egzempla­
rze książeczki wydanej przez p. W itolda Leit- 
gcbra w Ostrowie pt. „Rapperswyl", wspo­
mnienie 7. podroży -— zarazem  przyczynek do 
uistoryi Muzeum Narodowego.

B e r l i n .  Stan zdrowia posła Liebera 
w ciąż budzi wienae obawy. Chory ponownie 
przyjął Sakramentu św. Komunią św. przyjął 
razem  z żoną i starszą córką, która jest zakon 
nicą i obecnie pielęgnuje wraz z m atka chore 
go ojca.

Berlin. „Dzień. Berliński" pisze: P iel­
grzymka katolików z Berlina i okolicy do Rzy­
mu oclbyć się ma w lipcu rb. Pew ien kapłan 
tutejszy poruszył myśl, aby Polacy także wzięli 
w' niej udział i przedstawili się Ojcu św. oso­
bno, jako Polacy żyjący na obczyźnie. N a lato 
wielu rodaków rozjeżdża się w różne strony, 
może więc w tym roku wybiorą się do Rzymu, 
aby złożyć hołd Ojcu św. Koszta podróży, wy­
żywienia itd. obliczono na 100 mr. Do lipca 
mamy jeszcze kilka miesięcy, przez czas ten 
może niejeden zaoszczędzi sobie potrzebne pie­
niądze.

W  B er lin ie  skazany został za oszustwo 
były  oficer Kriegsheim na 6 la t więzienia, a je ­
go wspólnik W ism ann na pół roku więzienia. 
Obaj utrzymywali agenturę i przez długi sze­
reg lat popełniali najrozmaitszego rodzaju o- 
szustwa. Proces toczył się przez cały tydzień.

B erlin . Niemiecko-katolickie gazety opi­
sują, co następuje: Mularz W ierchulla z Ber­
lina był zatrudniony u budowniczego Kiihna. 
Kamraci jego, którzy są socyalistami, wezwali 
go, aby przystąpił do związku socyalno-demo- 
kratycznego, a wystąpił ze związku chrześciań- 
skich robotnikow. Gdy W. dał odpowiedź od­
mowną, sprawcę przedstawiono polierowl mu­
larskiemu. Polier powiedział mu, żeby się do­
brze namyślił, co chce zrobić. Gdy W . mimo 
to nie miał ochoty przystępować do związku 
socyaluo-demokratycznego, polier oświadczył 
mu, że musi mu pracę wypowiedzieć, ponieważ 
me może pozwolić na to, żeby kamraci W ier- 
chulli na to się oburzali. — Socyaiiści chwalą 
się, że szanują wolność przekonań i nikogo 
gwałtem  nie zmuszają, żeby wstępował do ich 
obozu. Tymczasem co chwila pokazuje się, że 
spraw a m a się całkiem inaczej.

B rylla. Zaginiony landrat. Pow iat Grim- 
men nie wie, gdzie obecnie przebyw a landrat

jego. Niedawno „Greifsw. T ageblatt" ogłosił, 
co następuje: „Od września r. z. toczy się
spi awa przeciwko posiedzicielowł w naszym 
powiecie, ktorego to posiedziciela oskarżono, że 
królewskiego landrata Osterrotha obraził w li­
ście. Skargę podała królewska rejeneya w Stral- 
sundzie, która przez to sprawę landrata uznała 
za swroją własną. Dnia 2!) grudnia r. z. miał 
się odbyć termin przed izbą karną. Jako je- 
dyny obciążający świadek został zawezwany 
kiolewski landrat Osterroth. Nagle termin od­
roczono, ponieważ landrat dla choroby otrzy­
mał urlop i nie wiadomo, dokąd wyjechał. 
Dziwią się, że naw et pan prezes rejencvjny 
Scheller w  Stralsundzie, którego prawdopodo­
bnie się zapytano, gdzie się znajduje landrat, 
pozostający pod jego nadzorem, 'nie mógł, jak  
się zdaje, dać co do tego wyjaśnienia. Dziwią 
się temu słusznie tem więcej, że p. Osterroth 
dziś jeszcze dla publiczności je s t ustanowio­
nym królewsko-pruskim landratem. W ładze pru­
skie zazwyczaj wiedzą, gdzie się znajdują ich 
urzędnicy".

W Z w ick au  w Saksonii na zebraniu 
górników uchwalono ogólne bezrobocie.

W  K a rlsrn lie  w domu towarowym bra­
ci Landauerów powstał pożar przy zapaleniu 
kandelabru gazowego w oknie wystawnemu W  
gruzach domu pogrzebane zostały 3 dziewczę­
ta, które były zatrudnione w bazarze. Ojciec 
braci Landauerów umarł w  niedzielę, rażony 
paraliżem serca, do czego się przyczyniło pra­
wdopodobnie wzruszenie z powodu pożaru.

W Skarm© we Francyi wybuchnął strejk 
górników po kopalniach węgla. ‘ Strejkuje obe­
cnie 4000 chłopa.

fSozmastośel.
jM ćjilra k r o l o w a  Kiedy W iktorya, 

królowa Anglii miała brać ślub w roku 1840 
z księciem Albertem, wówczas biskup dworski 
(angielski) zapytał ją :  czy w ceremonii ślubnej 
nie należy wypuścić słowa „posłuszeństw o?" 
K-iążę Albert jest tylko księciem, a ona kró­
lewną, może więc nie wypada, aby królowa 
była posłuszną księciu, „Proszę ks. Biskupa, 
ja  chcę brać ślub jako kobieta, a nie jako 
Królowa".

‘ffllsL’isyisli k lasztor. K lasztorów  W a -. 
wrzyńca w Madrycie jes t monumentu1 uy.u 
gmachem zbudowanym przez króla F ilipa I I .  
K lasztor ten zbudowany jes t z granitu, znaj­
duje się wr nim 11,000 okien. 30 schodów, 12 
korytarzy, 16 dziedzińców', 93 wodotrysków i 
3000 stóp kwadratowych obrazów al fresco. 
Budowa tego gmachu trw ała 21 lat. Pod 
wielkim ołtarzem znajdują się grobowce królów, 
gdzie spoczywają wszyscy królowie hiszpańscy, 
począwszy od K arola V., ale królowe tylko 
te, które obdarzyły kraj następcami tronu. 
Na marmurowych tarczach wypisane są złotemi 
literami imiona niebożczyków. Zakonników w 
klasztorze już n ema. a zabudowania i sale 
zajęte są obecnie na zbiory muzealne, galerye 
obrazów i biblioteki. Pomiędzy obrazami znaj­
dują się najpierwsze w świeeie arcydzieła, 
wśród nich Tycyana „W ieczerza Pańska".

Sposobność do  św. spowiedzi 
wielkanocnej.

W W a t t c n s c h e id  18 lutego, o 4 nauka i na­
bożeństwo, potem spowiedź, 19, 20 i 21 rano.

W  S r a n b a u e r s c i i a f t  21 lutego, o 4 nauka i 
nabożeństwo, spowiedź do 25 lutego rano.

W I l i iU e n  25 lutego, o 4 godz. po poł. nauka 
i nabożeństwo. Spowiedź aż do 27 lutego.

W G t in n ig f e ld  4 marca, o godz. 4 po południu 
nauka i nabożeństwo. Spowiedź dnia 5 marca.

W  f i e r t h e  11 marca, o 4 godz. po poł. nauka I 
nabożeństwo. Spowiedź także dnia 12 marca.

W  W ie m c lh a u s e n  18 marca, o godzinie 4 po 
południu nauka i nabożeństwo. Spowiedź także 19 marca.

Uprasza się, żeby wierni od wpół do 6 rano aż do 
12, i od 2 aż do 9 po poł. zechcieli korzystać ze sposo­
bności spowiedzi i też w tym celu przybyli na naukę 
z nabożeństwem połączoną.

Niewiasty niech w  niedzielę, pozostawią mężczy­
znom pierwszeństwo przy konfesyouale.

O. Redemptorysta z Bochum.

Słabi na żołądek powinni podług orzecze­
nia lekarzy zamiast drażniącej kawy ziarnistej 
używać K a t l i r e i n e r ’a kawy słodowej ks. 
Kneippa, która, dobrze przyrządzona, znakomi­
cie smakuje.



Szanownem u Panu

J óze f owi  J o s t

W szystkim  krew nym  i znajomym donoszę ni- 
niejszem, iż w  piątek , o godz. 8 wieczorem um arł 
mój najdroższy b ra t

Pogrzeb odbędzie Bię w środę, 21 lutego o g o ­
dzinie 1/2S rano z katolickiego domu chorych 
w  H erne, skąd zw łoki zostaną przewiezione do 
Bruchu i tam że pochowane. O liczny udział w 
pogrzebie i  pobożną m odlitw ę za  duszę zmarłego 
prosi w  sm utku pogrążony b ra t

W alen ty  Mroslcowiak.

W drukarni „Wiarusa Polski 9go“
w ISoelisiBi, Maltheserstr. 17

je s t do nabycia:

p a p ie r  l is to w y
z pięknymi polskimi napisami 

Cena za jednę teczkę z 5 arkuszam i 5 kopertam  
JL@ fen., z przesyłką S3 f e n .  K to zamówi od ra.zu 
30 teczek, otrzym a przesyłkę franko. — Należytośó pro­
simy przesłać  n a p r z ó d  w m arkach pocztowych (w  liście).

T o w a r z y s tw o m
polecam y:

|  ® |  ■ dla sekretarza, bibliotekarza,S i n #  Sil kasJ era’ książki do zapi-
^  “  sywania członków itd. itd.

Adres: „Wiarus Polski**, Bochum.

Towarzystwo św. Jerzego w A lstaden
donosi w szystkim  rodakom  w  A lsta ien , iż w  niedzielę, dnia 25 b. m. 
po  południu o godz 3 '/ ,  będzie polakie nabożen3two z pewnością z k a ­
zaniem  polskiem. Po nabożeństw ie odbędzie się miesięczne zebranie 
Tow . śvy. Jerzego, na które się zaprasza w szystkich członków, ażeby 
się punktualnie stawili, gdyż mamy bardzo w ażne spraw y do załatw ie­
nia. Ksiądz miejscowy nam obiecał, iż będzie też obecny. Z arząd.

j B a e u n c & ś ó !
Donoszę szanownym rodakom w  Giiunigfeld i okolicy, iż w  nie­

dzielę, dnia 25 lutego lutego, odbędzie się zabaw a po lssa  z tańcem  na 
sali p. Darenrechta- Początek zabawy o godz- 4*/2 po południu K ar­
tk i wstępu można nabyć u p. D arenrechta. Kosztuję przed czasem 50 f.. 
p rzy  kasie 75 fen. O liczny udział uprasza B ię szanownych rodaków.

Komitet.

i jego dozgonnej towarzyszce życia pannie

Barb a rze  K ą k o l  Jf
zasyłam y w  d n i u  Ś l u b u  najserdeczniejsze życzenia zdro- M  
wia, szczęścia i wszelkiej pomyślności. Nowożeńcy niech J s  

! F . Ż. P. Ż. I. L. F . D. M

C3
Szanownym  Rodakom w  G e l s e m k i r c t o e n  i o k o l i c y  O

polecam  mój q

w arsztat saew śkL i
w  którym  w ykonyw am  podług m iary obuwie i w szelką robotę ^  
w  zakres mego zawodu wchodzącą. Robię bardzo dobrze, jak  q 
najprędzej i po cenach um iarkowanych. D ziękując szan. ro d a- © 
kom  za dotychczasowe poparcie mego interesu, proszę i w p rzy - §  
szłości o mnie nie zapomnieć. q

I g n a c y  M i s i a k ,  szev?c polski, § 
H C le lse M lilrc I ie ia  (Nowe miasto), W eidenstr. 27, g.
© ©
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U  a  y>t n  a  w ysyłan>y nasz
i - '  d l  IsjlU  bogato ilustro­
w any  cennik, kto tylko go 
zarząda. Rodacy na obczy­
źnie: „Swój do sw ego11 na­
sze basłe. Bardzo tanio k a ­
żdy nabyć może dobry ze­
garek, mianowicie zegarki 
srebrne, złoty brzeg, dobre 
w e rk i,n a  6kam ien iach ,k lu ­
czykowe lub rem ontoary, 
cyl. ju ż  po 8, 9, 11, 12, 14i 
16 mr., na 10 kam. po 12, 
14, 16, 18, 20, 22, 24 mr., 
na 15 kam. re m -a n k e r  po 
18, 20, 22, 24, 26, 28, 30 
do 80 mr. Z łote zegarki 
męzkie po 35, 46, 68 do 
400 mr. Z łote damskie po 
15.80, 17, 19, 22, 25 do 
200 mr. Piękne zegarki 
z herbam i i z wizerunkiem  

M atki Boskiej p<K 12, 14, 16, 18, 20, 22, 25, 30 do 60 mr. 
K ażdy zegarek  je s t  dobrze obciągnięty i na  sekundę uregu­
lowany. 5 la t piśm ienna gw araneya. Ryzyka nie ma, gdyż 
co Bię niepodoba, wym ieniam y na inne, lub zw racam y pienią­
dze. P rzy  obstalunku za 50 mr. dajem y jed en  zegarek do­
brze chodzący w  dodatku darmo.

M. Szczepaniak i spółka w Krotoszynie
(Krotoschin, Bez. Bosen).

Podziękowanie szan. p. M. Szczepaniakowi. Serde­
cznie dziękuję za ta k  dobry zegarek co dzień mam go w ziemi w 
kopalni i bardzo dobrze mi ju ż  rok chodzi. Moi koledzy tu 
pokupili daleko droższe, a w  ziemi żadnem u dobrze nie chodzi.

Z szacunkiem 
W ojciech M arciniak, Dortmund.
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D s i^ c i  nędzy.
Cena z przeayłltą i  mr. 10 fen. Adres: „W iarus Polaki" Bochum, 

A dres: „W iaruAPolski15 Bochum.

K orzystna sposobność  
dla Rodaka.

Z powodu innego przedsiębior­
stw a mam zam iar od 1 m aja lub 
też i prędzej, dobrze żaprowadzo- 
ny skład

win i eygar
sprzedać za bardzo um iarkow aną 
cenę. Dołączyć do tego możnaby 
skład kolonialny, gdyż mieszka tu 
znaczna liczba Polaków . Zgłosze­
nia uprasza się nadesłać pod lit. 
K. I. 150 do ekspedycyi „ W ia ­
rusa  Polskiego11 w  Bochum.

Służąea
potrzebna zaraz.

Bankau, Krangerstr. 63.

Korzystne kupno dla 
górników!

W  westfalskim  obwodzie gór­
niczym, dortmundzkiego wyższego 
□rzędu górniczego, w pobliżu trzech 
znacznych kopalń, oraz w  pobliżu 
dworca, je s t  k ilka nowych j n a -  
S y c h  s lo j s tó w  z ogrodem, oraz 
k ilka n a l e j s c  d o  b u i i e w y ,  
przy małej wpłacie, przezemnie do 
sprzedania. Bliższych wiadomości 
udzieli
J an Graasmana,

budowniczy,
Ł ii ni e 11 a. «Ł Ł.

Wyborne powidła
w  w ęborkach 10 funtowych, za 4 
rar. franko za zaliczką w y sy ła

A. Jasezyk, Wanna.

Poczciwe dziewczyna
znajdzie zaraz miejsce w  małej 
familii.

m  P e r l ,
Wattenscheid, Oststr. 34.

Księgarnia polska
W  ESorfcmuud, N ordstr. nr. 39 

(za kościołem św . Józefa). 
Gromnice bardzo tanio. 

W . JA&efiSMaM.

z kopyt
do maszyn do szycia i ko- 
łowców (wylocyp.) firmy

H. M o b ias  & S ohn

© O O O O O O O O O O O O O O C O O O O

8t ę p i e
wszelkiego rodzaju
d l a  t o w a r z y s t w  

i osób prywatnych,
poprawnie po polsku wykonane 

poleca i dostarcza 
w najkrótszym czasie 

Księgarnia' „Wiarusa Polskiego1 
w Bochum.

o o © o o o e o o o o o o o o o o o o o

Towarzystwom
które  życzą sobie, aby stępie ich 
by ły  wyraźni® odbite, to jest, 
iżby w yrazy nie zalew ały  się farbą, 
polecamy bardzo praktycznie urzą­
dzone

poduszki 
do farbowania stępił
w kolorach fioletowym, niebieskim  
czerwonym i zielonym. Podu­
szki narządzone są fak, ż© 
nie potrzeba ich farbą ni­
gdy polewać, gdyż farba 
w tychże poduszkach za­
warła ni© wysycha nigdy, 
a starczy jej na lat kilka. 
Cena tylko 75 fen., z przesyłką 
95 fenygów.
Polski11, Bochum.

Książką misyjna
sawierająe.a m odlitwy i nauki n a j- 
stósowniejaze, aby sobie zapewnić 
zbawienie. Cena 2,20 m r., z prze- 
z vłką 2,40 mr.
A dres: „W iarus Po lsk i11 Bochum.

Oberhausen!
PT* Cygara i papierosy

firmy

G e sc h w . K e m p e r
M a r k t s t r .  n r .  3 0 , w e j ś c i e  n a  lewo.

Wielki skład c y g a r  w  pudełkach po 100 sztuk za 2,5© 
mr. począwszy, w  pudełkach po 25 sztuk od 1 mr. począwszy.

S*apierosy: T urc  fort (Sulim a) 15 fen. Kościuszko (Sulim a) 
15 fen. Sobieski (Sulim a) 10 fen., oraz inne znane gatunki.

Poznańska tabaka  prasow ana funt 1.10 mr. Najlepsza tabaka  
bibułki do papierosów. W ielk i skład lasek (speeyalność z rękojeścią 
jelenią), fajek, portm onetek, parasoli, sakiew ek do papierosów, cygar,, 
wszelkiego rodzaju szczotki i stołowe tow ary  z Solingen itd.^itd.

CJestjlaw. Kemper, 
O b e r h a u s e n ,  M & r k t s t r .  3 6 , róg starego 

rynku, naprzeciw restauracji Helten.
Prosimy zważać na naszą firmę i na wej­

ś c ie -  n a  l e w o .

Juś wyszedł

„ K O P E I t W I K 44
kalendarz polsko-katolieki

W ” na rok 1900  -w i
łAalendarz „£opernik“ jes t mocno zeszyty, ma gustowną, 

> trw ałą  okładkę i form at kieszonkowy. T reść znacznie je s t  obfitsza i 
więcej urozmaicona, niż w  latach  poprzednich.

Kalendarz „K opernik11 na rok 1900 zawiera, prócz zw ykłego  
działu kalendarskiego, spisu jarm arków  z podaniem liczby m ieszkańców  
poszczególnychmiast i m iasteczek, następujące a rty k u ły  astronom iczne: 
Żaćmieziie księżyca w jr. 5.®®®. — Merkury, gwiazda pa ­
nująca w  r. 1900." — Xnaki dobrego i *łeąf> r o k u .  — Ja ­
kiego roku spodziewać się należy. — Przepowiednie 
ito wietrzą na w szystkie dni roirn w edług kalendarza stuletniego. — 
Ensiany powietrza ora* wnioski o pogodzie z zacho­
wania się zwierząt itd. — Kia zakończenie stulecia (w y­
jaśnienie naukowe, kiedy się k c ic zy  wiek dziewiętnasty).

Dalej następują poezye, powieści i artyku ły  pouczające : y m m
(to ISega. W iersz. — Lichy żuaw, Pow iastka. — Skraca. W iersz .
— Lekarz z fucuganu. Zabaw na historya. — Język. W iersz.
— ISa stacyi dorożek. Sm utna historya. — Krwawe wesele,. 
Powieść wojenna. — Podpalacz. Opowieść godna zastanowienia d la  
starych i m łodych — Skarbonka gliniana. Przykłady  z życia, 
jak się można zbogacić. — Sajka o niemądrym Jaśku. — 
Pacierz polski. W iersz. — Cnotą, pracą i oświatą! — 
Artykuł od serca. — Przysięga. W iersz, który każdy na pamięć 
umieć powinien. — Ulepszenie zabezpieczenia na starość 5 
niemoc. A rtykuł w ażny dla chlebodawców, robotników i służby.

Na szczególną uw agę zasługują zamieszczone w  kalendarzu w a­
ins przepisy z wchodzącego z nowym  rokiem 1900 w  życie:

K o d e k s u  c y w i l n e g o ,
©najmie i dzierżawie. — O dzierżawie. — O zadatku..
— ©karze konwreacyonalnej czyli umownej. — © po­
życzce. — © procentach.

Ku rozweseleniu w ciężkich czasach dodano wieSŁ i zbiós* 
żartów i dowcipów z zabawnymi obrazkami.

Cena 30 fen. z p rzesyłką 40 fen.
Adrea: „ W i a r u s  Polski1* HSochmm.

©asiej© #® IsJki
z najnowszych czasów, treściwie opowiedziane prze* 
Maryana z nad Dniepru. Wydanie ozdobione 80 obraz­
kami ważniejszych wypadków dziejowych, królów i sła­
wnych mężów polskich. Cena za egz. oprawny 2,50 m., 
z przes. 2,8Gm. Adres: „Wiarus Polski“, Bochum.

Za druk, nakład  i redakcyę odpow iedzialny; Antoni Brejakl w  Bochum. — N akładem  i czcionkami W ydaw nictw a „"Wiarua# Polskiego11 w  B oohuitj


